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Wiadomości krajowe.

P r o w i n c y a  R e ń s k a .  —  W  T r e w i r z e  
wystawiono na widok i cześć p raw ow iernych  
s u k n i ą  ś w i ę t ą ,  relikwię drogą dla kościoła 
Rzymskiego, którą C hrys tus  Pan podług poda­
nia nosić miał. Cała ta suknia tkan iną,  na któ­
rej żadnego szwu nie widać. Szerokość jej 
w górze z rękawami wynosi 5  stóp 4 ca le ,  na 
dole 3 stóp 6 cali, długość jej z ty łu  5 stóp, 
na przodzie 4 stóp 9 cali. Kolor  ciemny wszę­
dzie ,  ale wewnątrz ciemniejszy aniżeli zewnątrz. 
N a  lewym rękaw ie  widać ry sę ,  która zdaje się 
że gwałtem zrobiona. W łó k n a  tak c ienk ie ,  ze 
golem okiem ledwo ich dostrzedz można. Mate- 
ry a  zdaje się b y ć  pokrzyw ką. U  dołu sukni 
widać jakieś żółtawe pręgi,  p o d obne  do  liter, 
k tó re  wszelako z czasem tak w ypłow ia ły ,  że 
ich rozpoznać nie można. X .  Biskup Spirski,  
D r.  W e i s ,  p rzyby ł  d. 29 .  Sierpnia do T rew i-  
r u ,  ab y  sukni świętej część swoję oddać. Aż 
do  d. 30 .  Sierpnia stanęło tam 2 5 0 ,0 0 0  nabo­
żnych pielgrzymów pragnących oglądać i uczcić 
św. tę relikwię-

W iadomości zagraniczne.

F  r a n c y  a.
^ P a r y ż a ,  dn. 1 . W rześn ia , 

jNlarokkanie zaw iadom ieni b y li o  p och odzie  
m arszałka przeciw  nim przez d w óch  zb iegów

ze S p a h ó w , k tó rzy  p rzyby li  d o  nich w nocy  
przed  b itw ą ,  nie mógł więc marszałek jak  m y­
ślał napaść ich niespodzianie. Kilka dui p rzed  
Litwą ćwiczył on  wojska w  m anew rach ,  k tó re  
od b y ć  miały w bitwie. Z  11 dział w ziętych 
w  bitwie nad Is ly ,  jest 10  zupełnie now ych ,  
z fab ryk  angielskich, a jedno z hiszpańskich; 
9  z nich by ło  jeszcze p rzy  wzięciu nabitych. 
K ap itan  od strzelców zabił jednego kauoniera, 
hiszpańskiego renegata ,  w  tej właśnie chwili, 
k iedy  ten ogień krzesał,  b y  z działa swego, 
w  niedostatku palącego się Iunta takim sposo­
bem  wystrzelić. Renegat uderzony  pałaszem, 
wymówił jeszcze po  f ra ncuzku :  »D zięku ję
kapitanie.« W  radzie ministrów wzięto p o d  
rozw agę kw estyę ,  w jaki sposób uczcić m a r ­
szałka Bugeaud za nadzw yczajne  jego zasługi. 
M inister  sp raw  w ew nętrznych ,  hr.  D uchatel 
wniósł,  b y  mu nadano  tytuł K s i ę c i a  I s l y ,  
w  czera go ty lko  dwóch kolegów w sp a r ło ,  pan  
C uu in  G ridaine i Villemain. Ciz sami trzej 
członkowie wnieśli n a s tę p n ie , b y  zapytano  
w tym  względzie o zdanie marszałka ministra 
w o jn y .  D o  tego wniosku przystąpił także pan  
G uizo t ,  nie dając byuajmnie'j dotąd sam wła­
snego swego zdania. S praw a ta przedłożoną 
jest marszałkowi Soułtowi.

Z dni a  2. W r z e ś n i a .
Doniesienia z Algieru z dnia 2 5 .  p. m. w y ­

kazują n iewątpliwie, że pogłoski o  pojmaniu 
A bd  el K adera  fałszywe były . P rz ed  T anger
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p r z v b v ł  l in io w v  o k r ę t  »lnflexible« i p a ro w a  kor* 
w e t ta  »M outezum a«  : o b a d w a  te o k rę ty  p r z y ­
łą cz y ły  się już  z a p e w n e  d o  e s k a d ry  K sięc ia  J o iu -  
\ i l l e .  D o  M arsy l i i  p r z y p ły n ą ł  p a ro s ta te k  »P h a-  
re « ,  k tó r y  z M o g ad o ru  d n ia  1 7 .  S ie rp n ia  b y ł  
o d s z e d ł :  p o  d ro d z e  zostaw ił  w O ra n ie  tych  j e ń ­
c ó w  m a r o k a ń s k ic h ,  k tó ry c h  Książę na w o lno ść  
n ie  by ł  puścił.  T e n ż e  K siążę o p u śc ić  chc ia ł  
M o g a d o r  d n ia  19 . ,  i k i lka  ty lko  uialych s ta tk ó w  
e s k a d r y  jego pozo s tać  lam in ia ło ,  a b y  w  raz ie  
p o t r z e b y  w sp ie rać  garn izon  w y sp y .  D o  ty ch  
p rz y łą c z ą  się sta tk i  z działami z B res tu  p ły nące .  
K siążę  chcia ł się udać  d o  K a d y x U ,  gdzie k u  
k o ń c o w i  tego  miesiąca stanąć  zam yśla .  P r z y  
s z tu rm o w a n iu  M o g a d o ru  w y s tr z e la n o  1 6 , 0 0 0  

b o m b  i kul.
P o n ie w a ż  M arsza lek  B u g e a u d  w sz y s tk ie  p o ­

s i łk i  z in n y c h  p ro w in c y i  do  niego w y s ian e  na  
p o w r ó t  o d p ra w i ł  i ty le  ty lk o  w ojska  na g ra n ic y  
z o s t a w ia ,  ile do  zabezp ieczen ia  ty c h ż e  p o t r z e ­
b a ,  p o n ie w a ż  n a w e t  już w p ie rw s z y c h  dn iach  
W r z e ś n i a  d o  Algieru  p o w ró c ić  zam y ś la ł ,  w id ać  
w ię c  j a s n o ,  że tamże żadn ego  się już  n ieb e z ­
p ie c z e ń s tw a  nie ob aw ia .  Inacze j  t r u d n o b y  po  
ją ć  o d ja z d  jego od  armii. W e d ł u g  n a jn o w sz y c h  
do n ie s ień  z A lgieru  z dn ia  2 5 .  p . m. zam y ś la ł  
M a r s z a ł e k  dn ia  2 . W r z e ś n i a  (a  za tem  dziś w ła ­
śn ie )  w sieść na p a r o w y  o k rę t  »Sphinx,« d o tkn ąć  
O r a n u ,  M os taganem  j O rleansv il le ,  tak iż o ko ło  
1 0 .  lu b  1 2 .  W r z e ś n ia  d o  A lg ieru  p r z y b y ć  m o ­
że . S to so w n ie  do  k rąż ący ch  tamże wieści p o ­
d e jm u je  się C e s a rz  A b d e l  R h a m a n  zap łac ić  3 0  
m i l io n ó w  za koszta  w o je n n e ,  d o s taw ić  2 0 0 0  
k o n i ,  a A b d e l  K a d e ra  w y da lić  k u  ś ro d k o w i 
M a r o k k u .  T a k ż e  i za  o d d a n ie  pa ra so la  o tia-  
jrował p o d o b n o  C esa rz  jeden  uiiliou.

Z  d n i a  3.  W r z e ś n i a .
N ie  m a m y  d o ty ch cz as  d a ls zy ch  w iadom ośc i 

an i  o flocie księcia  J o i m i l l e ,  ani o arm ii m a r­
s z a łk a  B u g e a u d ,  w iad o m o  w sze lak o ,  że  cesarz  
M u l e y  A b d - e l - R h a m a n ,  pom im o  k ło po t l iw eg o  
p o ło żen ia  sw ego  z M e q u in e z  nie  odda li ł  się. 
P r z y c z y n a  b a rd z o  p r o s ta ,  tam b o w iem  są s k a r ­
b y  jego ,  sza co w a n e  na 5 0  m ilionów .

W c z o r a j  o b ra d o w a n o  w L o n d y n ie  w radzie  
g ab in e to w e j  n a d  o d p o w ied z ią  r z ą d u  francnzkie- 
g o  p o d  w zg lęd em  s p o ró w  otahej t i jsk ich . C o  tam 
u ra d z ą ,  o  tern p rz e d  up ły w em  tego  ty go dn ia  
n ie  d o w iem y  się a w y p a d e k  p rzew id z ieć  t r u ­
dn o .  Położen ie  gab in e tu  angie lsk iego  w  kw e- 
s tv i  lej trudnie jsze  m oże  jeszcze  aniżeli po ło że ­
n ie  m in is te ry u m  fra n c u z k ie g o ;  i w Anglii g ab i­
n e t  p izec iw  zaw z ię ty m  stoi n am ię tn ośc iom , k tó­
r y c h  p ie rw sze  o b ra d y  w par lam enc ie  zaiste p o ­
sk rom ić  nie mogły- Z  d rug ie j  s t r o n y  gab ine t

angielski nie m o że  z p y ta n ia  tak b łah eg o ,  j a ­
k iem  jest odda len ie  P r i tc h a rd a ,  czyn ić  kw es ly i  
w o je n n e j ,  w ięc  z a p e w n e  d ługo i d o k ła d n ie  n a d  
rzeczą  ca łą  się zas tanow i.  S ły c h a ć ,  że  książę 
W e l l in g to n  n a jb a rd z ie j  w  p o s tę p o w a n iu  w ładz 
f r an cuzk ich  n a  O tah e j t i  z  P r i tch ad em  o b ra z y  
dla całego n a ro d u  angie lsk iego  u p a tru je  i n ie ­
r ó w n ie  rozciąg le jszego  d om aga  się zad o śćc zy -  
n ie n ia ,  aniżeli F r a u c y a  is totnie  dać  chce ,  p o d ­
cza s ,  k iedy  lo rd  A b e rd e e n  n a  rzecz  całą z w ię ­
kszą  sp o k o jn o śc ią  się z a p a t ru je ,  je j  tak w ie l ­
k iego zuaczen ia  nie p rz y p isu je  i py ta n ia  p o k o ju  
a lb o  w o jn y  b y n a jm n ie j  o d  niej zaw is łem  c z y ­
nić nie chce. O ś w ia d c z y ł  ju ż ,  iż g d y b y  w  p a r ­
lam en c ie  iu te rp e l la cy e  w sp o rz e  ty m  m ięd zy  
A nglią  i F r a n c y ą  za ch o d zą cy m  za łoży ć  chciano, 
on  t a k o w y c h  nie p rz y jm ie  i żad u e j  nie da de- 
k la racy i .  C ie k a w o ść ,  z  jaką  o d p o w ied z i  z  L o n ­
d y n u  w y g lą d a ją ,  ł a tw o  so b ie  m o żn a  w y o b r a ­
zić.  D l a  w ażnośc i chw ili  o b e c n e j  rząd  posła  
sw e g o  p rz y  d w o rz e  St. J a m e s ,  hr. St. Aulaire, 
k tó r y  za u r lo p e m  w P er igeau x  b a w ił ,  w ez w a ć  
m ia ł,  ż e b y  n iezw łoczu ie  u a  miejsce u rz ę d o w a n ia  
sw eg o  do L o n d y n u  po w ró c ił .

P o tw ie rd z a  s ię ,  że  n acze ln icy  leg i tym is tów  
n o w e  tego r o k u  zg ro m ad zen ie  w  W e n e c y i  o d ­
b y ć  zam ie rza ją ,  a le  p o k a z u je  s i ę ,  że  P an  de  
C h a te a u b r ia n d ,  k o m p ro m i to w a n y  m ocn o  p rzez  
m ę ż ó w  w łasn ego  sw eg o  s t ro n n ic tw a  w  o s ta ­
tn im  tu p rz e d  A ssyzam i o d b y ty m  pro cess ie  d o ­
ty c z ą c y m  zam a c h u  leg i ty m is tó w , w kongressie  
ty m  u dz ia łu  mieć n ie  b ędz ie .  O b ja w io n e  p rzez  
ak t  o sk a rżen ia  p ro ces su  tego w y p a d k i  sz lache­
tnego  m arg rab ieg o  do  ż y w e g o  d o tk u ę ły .  W y ­
b ie r a  się ty lk o  w p o d r ó ż ,  a b y  ró w n ie  zaeu e j  
ja k  n ieszczęśliw ej księżnie  A n g o  u l e  m e  z łożyć  
sw e  uszanow an ie .

A  n g  I i a.
Z L o n d y n u ,  d. 3 1 -  S ie rpn ia .

T i m e s  o św iadcza  dzis ia j ,  że  jest u p o w a ­
żn iona  d o  o d w o ła n ia  w czo ra jsze j  w iadom ośc i  
p rzeż  M o r n i n g  P o s t  p o d a n e j ,  j a k o b y  L o rd  
A b e rd een  p rzec iw  za jęc iu  w y s p y  p o d  M ogado-  
rem  p rzez  F r a n c u z ó w  miał p ro te s to w ać .  Mini- 
s t e ry a ln v  S t a n d a r d ,  k tó ry  no n ie p o d o b ie ń ­
s tw o  tak o w e j  w iadom ośc i p ie rw s z y  zw róc i ł  u w a ­
gę , t r y u m fu je  teraz z tego. T o r y s o w s k i  ten  
d z ie n n ik ,  k tó r y  o d  czasu  k o r r e s p o n d e n c y i  
o w y c h  o b o m b a r d o w a n iu  T a n g e r u  w  T i m e s  
um ieszczon ych  zaciętą  w o jn ę  z dz iennik iem  ty m ­
że  p ro w a d z i ,  o św iadcza  t a k ż e ,  że n ie  w ie rzy ,  
a b y  T  i m e s  d o  o w eg o  o d w o ła n ia  u p o w aż n io n ą  
b y ł a ,  gdyż  w y d z ia ł  sp ra w  z ag ra n ic zn y c h  n igdy  
dz ienn ik ów  d o  o d w o ły w a u ia  pogłosek gazeciar-  
sk ich  nie u p o w ażu ia .  Z m iana  po s tau ow ien ia  ze
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strony Mehuieda Alego * )  nastręcza dzienniko­
wi M o r n i n g  C h r o n i c i e  następujące uwagi; 
»Tego się też było można spodziewać. Na 
wschodzie zrzeczenie się władzy jest prawie to 
samo co zrzeczenie się życia, i ani Meka ani 
Arabia szczęśliwa nie zdołają upadłej wielkości 
obrouić. Ostatni Dey Algierski udał się do 
Mekki i dla spodziewanych skarbów zamordo- 
wany został; a czyny Mehineda Alego w Arabii, 
lupieztwa w tymże kraju , zgotowały mu tain 
innych jeszcze nieprzyjaciół. Nie masz też na 
wschodzie pobudek do abdykacyi. Fanatyzm 
i okrucieństwo, jak koran naucza, czuć może 
każdy T u re k ; ale pokora i zaparcie się samego 
siebie nie należą do cnót jego. Ostatnie wy­
padki w Alexandryi naturalne są i stary Basza 
pokazuje symptomata zuikomości. W ew nętrzny  
rząd jego opiera się ua zasadzie dziedziców ir- 
laudskich, aby z dzierżawców jak najwięcej 
wycisnąć. System ten niewolniczy wymaga su­
rowości; ale w ostatnim czasie przestał Mehmed 
Ali urzędników swych doglądać. Skutki tego 
bvły okropne, a Ibrahim mocno to czuje. Amne­
sty a owa, którą Basza w uniesieniu nakazał, za 
szaleństwo tam uchodzi. Ibrahim i politycy 
egipscy odważyli się to naganie, a Basza roz­
gniewa! się o to, i chciał abdykować. Jakkol­
wiek Mehmed Ali ster rządu znów ujmie, Ibra­
him zawsze wpływ swój wywierać musi. Nie­
którzy uważają Ibrahima za zwolennika Fran- 
cyi, a przeciwnika Anglii, ale to mylne zdanie. 
W o jn a  Marokańska odstręczy go jeszcze bar­
dziej. Tyle pewna, że Ibrahim równie będzie 
dzielnym obrońcą niepodległości swego kraju, 
jako ojciec jego.«

Na dworze znowu wielki panuje ruch z po­
wodu przybycia J K  W . Xcia Wilhema pruskiego 
i przygotowań czynionych na chrzest uowo-na- 
rodzonego księcia, mający się odbyć w Piątek 
w kaplicy prywatnej królowej; miody książę 
otrzyma imię Alfred.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 21. Sierpnia. 

W czora j rano o godzinie trzeciej przybyła 
tu rodziua królewska. W ojska  od godziny je­
denastej wczoraj rozstawione były na ulicach, 
prowadzących do pałacu od bramy Atocha i na 
Prado , balkony b j t y  oświecone, a nakouiec 
wystrzały działowe doniosły, że rodzina kró­
lewska znajduje się Przy  murach otaczających 
miasto. — O koło zamkniętego powozu, w któ­
rym znajdowała się rodzina królewska, jechali, 
minister wojny Narvaez i Generał kapitan Ma- 
d ry lu. Progresistowskie dzieuuiki widzą w tym 

*) Patrz A rtykuł; %ipt.

nocnym wjeździe Królowej chęć ukrycia j e j  
smutnego usposobienia ludu i nędzy wszędzie 
panującej, ale zapominają o tem, że w dzień 
dla zbytecznego gorąca jechać nie można było, 
tern bardziej Królowej długą podróżą zmęczo­
nej, i dla tego w nocy podróż odbyto.

Hr. Bresson przybył przedwczoraj tu z swą 
małżouką. — Poseł angielski morzem udał się 
z Walencyi do Gibraltaru i rozeszła się tu wieść, 
że stamtąd uda się do Tangeru, by osobiście po­
prowadzić uk łady , które mają na celu ostate­
czną zgodę pomiędzy Francyą i Hiszpanią z je­
dnej, a Marokko z drugiej strony. Ponieważ 
Pan Bulwer zapewne zna prawdziwy stan rze­
czy a oprócz lego w Gibraltarze znajdzie spo- 
sobuość dowiedzenia się o okolicznościach, dla 
których nie powiodło się poselstwo Pana Hay, 
dla tego wątpić należy, by się chciał mięszać 
w tę sprawę i przeszkadzać naturalnemu rozwi­
nięciu tych okoliczności, tak bardzo przez obce 
wpływy zamięszanych. Przypominamy, że gu­
bernator Gibraltaru w dniu piątym bieżącego 
miesiąca, przesłał do tutejszego poselstwa an­
gielskiego gońca z zapewnieniem, że Cesarz 
marokański przyjąt francuzkie ultimatum i że 
Pan Hay wiadomość tę przywiózł. Przeciwnie 
w telegraficznej depeszy Księcia Joinville wi­
dzimy, że w duiu 4. bieżącego miesiąca otrzy­
mano dwóznaczną odpowiedź na ultimatum 
francuzkicgo generalnego konsula. Potrzeba, 
by  czas i prasa angielska wyjaśniły te sprze­
czności. Zresztą pełnomocnictwa udzielone Księ­
ciu Gliicksberg są rozleglejsze. — Tycza się one 
głównie ustauowienia granicy pomiędzy Algerią 
a Maroko, i pozwalają mu w razie pomyślnego 
wypadku układów, pozostać przy Cesarzu jako 
minister pełnomocny. Książę dnia 17. przy­
był do Kadyxu, przed którym to portem krą­
żyły rozmaite okręty wojenne eskadry francuz- 
kiej. Także i duński sprawujący interesa Pan 
Borgo d'Primo tamże się znajdował.

Przeciwnie wieść się rozchodzi, że cesarz 
marokański gotów jest zezwolić na zadość uczy­
nienia żądane przez Hiszpanję. Hiszpański ageut 
konsularny w Tetuan następny list pod dniem 
12. b. tn, napisał do komendanta Ceuty. "Mam 
honor Panu donieść, że Basza Sidi Mahomed 
Aszasz odbył konferencje z tutejszemi ajentami 
i Wice-konsulami, aby im przedstawić świeżo 
otrzymany list Cesarza, w którym wyraża swe 
najzupełniejsze zadowolnienie z powodu zgody 
jaka nastąpiła zwszelkiemi narodami, wyjąwszy 
FraucyL Cesarz poleca uajsilniej wszystkim 
gubernatorom i urzędnikom publicznym wspie­
rać i dawać opiekę ajentom i poddanym tych
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m o c a r s tw  i o p ie k ę  tę lep ie j  ja k  dawnie 'j w y k o ­
n y w a ć .  B asza  pros ił  m n ie ,  a b y  w ia d o m o ść  tę 
P a n u  b e zzw ło czn ie  udzielić ,  a b y  tu te jsze  fe luki 
m o g ły  ten  p o r t  o d w ie d z a ć .«

P o t r z e b a  sp o d z iew ać  s i ę ,  że  g a b in e t  tu te js z y  
n ie  d a  się uw ieść  nad z ie jom  z d o b y c z y  i n ie  
w m ięsza  się w  n ie ro zsądn e  p rzeds ięw z ięc ia .  —  
D z iw n e  są żądan ia  p ra s y  f r a n c u s k ie j ,  k tó ra  d o ­
w o d z i ,  że  H iszpan ia  p o w iu n a  ż ąd ać  od  M a r o k k o  
us tąp ień  w  ziemi. —  U trz y m a n ie  k i lk u  for tec ,  
k tó r e  H iszpan ie  n a  b rz eg ach  p o s ia d a ją ,  jest dla 
n ic h  p o w o d e m  z n a c z n y c h  k o sz tó w ,  a K o r te z y  
z  r o k u  1 8 2 0 .  m yś la ły  n a w e t  o  zu p e łu e m  o p u ­
szczen iu  ty c h  tw ierdz .  J e ż e l i b y  te raz  zaząd an o  
o d s tąp ien ia  te r r i to ry u m  o k o ło  C e u ty  na  k i lka  
m i l ,  w  ów czas  p o t r z e b a b y  za ło ż y ć  k o sz to w n e  
i roz leg łe  fo r ty f ik a c y e  d la  u trz y m a n ia  g o ,  n ie  
c iąg nąc  z p o d o b n y c h  posiad łośc i  ż a d n eg o  r z e ­
czy w is teg o  p o ż y tk u .

B e l g i a .
Z B r u x e l i ,  d n ia  1. S ie rpn ia .

D zis ie jsza  ministeria lna gaze ta  P o l i t i q u e  
z a w ie ra  n a s tę p u ją c y  a r ty k u ł :  D zisiaj p rz e d  p o ­
łu d n iem  w  m iu is te ryu m  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  
p o d p i s a n y  zos tan ie  u k ład  z P ru s a m i ,  s tan o w ią ­
c y  n o w e  s ty p u la c y e  p o d  w zg lęd em  t a r y fy  ce l­
n e j  i p rz y w ra c a j ą c y  P ru s so in  te  ko rzy śc i  ż e g lu ­
g i ,  k tó r y c h  s to so w n ie  do  p ra w a  z r. J 8 3 9 .  u ży -  
w a ł r .  U g o d a  ta sk ład a ła  się z 3 0  a r ty k u łó w  
i dzisiaj jeszcze  d la  ra ty f ik a c y i  d o  B e r l in a  o d e j ­

dzie .  —
W i e c z o r e m  o 7.  g o d z .  —  E m a n c i p a ­

t i o n  d o n os i :  » S p ó r  nasz  z P rusam i w  z ad o w al-  
u ia ją c y  ob ie  s t ro n y  sp o só b  za ła tw io n o ;  b o  t r a k ­
ta t  żeglugi i h a n d lo w y  z zw iązk iem  ce lny m  dnia 
dz is ie jszego  z a w a r ty  i p rz e z  G e n e ra ła  G o b le t  
i B a ro n a  A rn itna  p o d p isa u y  został.

A  u s  t  r  y  a.
( D a l m a c y a . ) —  Z S ł a n o ,  d n ia  7 .  S ie rpn ia ,  

P o w o ln e  u sp o k o je n ie  się tej s t raszue j klęski, 
k tó r a  ta k  d łu g o  nas d o ty k a ł a ,  dozw oliło  nam  
ju ż  b y ło  p rzez  k i lka  d n i  s p o c z y u k u ,  g d y śm y  
d n ia  1. b. m. o  godz in ie  d rug ie j  po  p o łu d n iu  
u czu li  z n o w u  trzęsien ie  zietni. P r z y  w ie lk iem  
z a m ie sz a n iu ,  k tó re  stąd p o w s ta ł o ,  z ap om n ie l iś ­
m y  d o k ła d n ie  uw ażać  p rz e z  jak i  p rzec iąg  czasu  
ta k o w e  t rw a ło .  W  n a s tę p n y ch  dn iach  p o n a w ia ­
ło  się to z d a r z e n ie ,  aczko lw ie k  już  w łag o d n ie j ­
sz y  sposób.

• E  *  \  P  Z  P a r y ż a ,  d n ia  1. W rz e ś n ia .
U d z ie la m y  n iuiejszem n a s tę p u ją c e j  w ażne j  

■wiadomości ^ A lex an d ry i  z  d n ia  I b -  S ierpnia .  
B rz m i  o n a  ja k  n a s t ę p u je :  »D nia  7 g o  zrana,
z a ra z  p o  p r z y b y c i u  sw o jem  d o  K a h i r y ,  u da ł

się Ib rah im  b asza  d o  M ehm ed  A łeg o ,  k tó r y  go  
p rzy ją ł .  P rz y w i ta n ie  się o b u d w ó c h  b y ło  n a d e r  
z im ne .  P o  zw y k łe j  fajce p r z y  fi liżance k a w y ,  
Ib rah im  dosta ł  ro zk az  o d  o jca  zg ro m ad ze n ia  
w ie lk ie j  r a d y ,  co  się s ta ło  jeszcze  tego sa m e ­
go  dn ia  w m ieszkan iu  S zeri ff  b a rzy .  N a  z g ro ­
m ad ze n iu  tern w ie lk a  rad a  o św iad cz y ła  się sama 
b y ć  k a ro g o d n ą ,  że  n ie  u w iad o m iła  w p r z ó d y  
w icek ró la  o z łe m  p o ło że n iu  wsi i o  s p r a w o z d a ­
n iu  S cb e ik ó w , O św ia d c z e n ie  to  w ie lk ie j  r a d y  
p rz e d ło ż o n e m  b y ł o  M eh m ed  A lem u ,  k tó r y  o -  
ś w ia d c z y ł  się b y ć  leni z a d o w o ln io u y .  W i e l k a  
r a d a  u zn a ła  z a razem  jc d n o z g o d n ie  z o b o w ią z a ­
n ia  się sw y c h  c z ło n k ó w  pon ies ien ia  w  części 
s t r a t y ,  j a k a  z  za jśc ia  tego  d la  J .  W y s o k o ś c i  
w y n ik ła .  W i c e k r ó l  w szak że  zm nie jszy ł k a ry ,  
i o g ra n ic z y ł  o d jęc ie  p en sy i  Ib ra h im o w i b a s z y  
n a  6  m ie s ię cy ,  gen e ra łom  n a  4 ,  a p u łk o w n i ­
k o m  ua  t r z y .  C a ła  sum m a o d ję ty c h  pen sy i  ty c h  
w y n o s i  1 , 2 5 0 , 0 0 0  fr. B asza ozna jm ił  o d jazd  
s w ó j  d o  A le x a n d r y i ,  od w ied z i ł  Ib ra h im a  baszę  
i o b ia d o w a ł  n a s tęp n ie  u  sw e j  có rk i ,  k tó re j  
o d  czasu  je j  p r z y b y c i a  p r z e d  s ieb ie  n ie p rz y -  
puszczał .  O d je c h a w sz y  8go  z  K a h i r y ,  s taną ł 
d u ia  9 .  w  A le x a n d ry i .  T u t a j  p rz y jm o w a ł  k a ­
żdego  w  d o b ry m  h u m o rz e ,  a le  d o s t rz e ż o n o  
z n aczn e j  zm ian y  w je g o  ry s a c h  tw a rzy .  O  p o ­
lepszen iu  s t a n u  w s i ,  d o tąd  jeszcze  m o w y  nie 
b y ł o , cho c iaż  sm u tn e  ich p o ło żen ie  , d o tąd  
p rz e d  nim ta jo n e ,  m iało  b y ć  p r z y c z y n ą  g n iew u  
jego .  W y s ł a ł  o n  s y n a  sw ego  S a id  b aszę  d o  
w y ższeg o  E g ip tu ,  ja k o  też  w n u k a  sw eg o  A b ­
b a s  baszę . Ib r a h im  basza  p o zos ta ł  w  K a h i rz c ;  
S ch e r i f f  b asza  żądał p o zw o len ia  udan ia  się d o  
d ó b r  sw oich .  N ie  w id z ia n o  w szy s tk ich  o k r ę ­
t ó w ,  k tó re  w sk u te k  o d ja z d u  b a szy  d o  M ekk i ,  
j a k  on  m ó w ił ,  o c z e k iw a n e  b y ły .  T y lk o  fran- 
c u z k i  b r ig  » A lcyb iadc s«  zu a jdo jes ię  tu ta j .  A n ­
gielska f reg a ta  » T u n e «  z  je d n ą  k o rw e l tą  p o k a ­
za ła  się p rz e d  p o r t e m ,  a le  s p o ro z u m ia w sz y  się 
z  » G e y s e r e m ,«  o d p ły n ę ła  z n ó w  na  m orze .  
F ra n c u z k i  p a ro s ta te k  >*Perikles« p rz y w ió z ł  tu  
Z K o n s ta n ty n o p o la  M uslum  B e ja ,  u rz ę d n ik a  
sp raw ied liw o śc i .  P r z y b y ł  o n  tu  ja k  m ów ią , 
b y  się p rz e k o n a ć  o p o ło ż en iu  r z e c z y ,  i o o d je -  
Ździe  M eh m e d  Ałego. Z dz iw ił  się n a d z w y ­
cza jn ie ,  g d y  się d o w ied z ia ł  o  jeg o  p o w ro c ie .  
W i c e k r ó l  d o w ie d z ia w sz y  się o  p r z y b y c i u  M u ­
slum  B e ja ,  w e z w a ł  go  d o  p a ła c u  s w e g o ,  i miał 
z  nim  c z te rog od z in ną  k o n fe re n c y ą .  Z a p y ta n y  
p o  co b y  tu  p r z y b y ł ,  m ia ł  M uslu tn  B e j  o d ­
p o w ie d z ie ć ,  że  rząd  su ł ta u a ,  o d e b ra w s z y  w ia­
d om ość  o ch o ro b ie  w ic e k ró la ,  w y s ła ł  go ,  b y  
się d o w ie d z ia ł  o  jego  p o w o d z e n iu  się. W i c e ­
k ró l  miał o d p o w ied z ie ć  n a  t o ,  że  zajścia fatni-
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lijne w smutek go pogrąży ły ,  ale ze już wszys- 
tko  minęło. Mówił potem obszernie o stanie 
pomyślnym E g ip tu ,  ale to z taką przesadą ,  ze 
ła two by ło  można wpaść na m yśl ,  iż (0 pocho­
dziło ze słabości władz umysłowych. O sobv ,  
które go zw ykle  otaczały, starają się ile możno­
ści wydalić się z pałacu. S ther if f  basza chce 
się udać do dób r  sw oich ,  Abbas basza podo ­
b n ie ,  Ibrahim pozostaje w Kahirze ,  Sami b a­
sza zażądał pozwolenia udania się do wód do 
Luk ki, i toż pozwoleuie o trzym ał,  płynie więc 
do L iw orno. Ze zaś tamże odbyć  musi kw a- 
rantanę, zdaje się, iż celem podróży jest li ty l­
k o ,  b y  uniknąć Mehmed Alego, którego taje­
mnicze wzięcie się wszystkich uiepokoi. H an­
del dotąd jeszcze nie idzie daw nym  trybem.«

Rozmaite wiadomości. 

C E S A R S T W O  U A It 0  K A N S K I B .
M ogador i  jego  handel.

Nim się p rzybije  do M ogador, trzeba przejść 
ujście Tensify o pięć mil od Safłi. Tensifa 
p łyn ie  z gór W ielk iego  Atlasu i kolo samego 
M ogadoru .  P rzy  ujściu nie ma ani miasta ani 
przystaui, bo tam ogromne zaspy piasku. M o ­
gador  leży  o piętnaście mil dalej na skalistym 
lądzie. — Szczególne jest położenie jego ,  na 
małym półw yspie nader niskim, ze wszech stron 
bałwanami trącanym, wśród rów niny  piasków 
ruchomych. Piaski te jak drugie morze wiatr  
w ba łw any  piętrzy, zmieniając bezprzestannie 
w zgórk i;  ta mała Sahara, p rzedłużenie rów niny  
Helin, otacza miasto na dwie mile rozległości 
ua południe zaś ciągną się rodzajne pola i le­
siste góry.

M ogador jest miastem zupełnie nowem, stu 
lat jeszcze nie istniejącem. Założył je sultan 
M uley M oham ed w 1 7 6 0  r. by  mieć po r t  han­
d low y najbliższy miasta M aroko. M ogador  
leży o 4 8  mil od tej stolicy. Saffi (Asfi) w iel­
kie miasto i stolica prowincji leży  o 3 »  mil od 
Maroko, ale od dawna nie zawijają doń  han ­
dlowe statki z pow odu  niebezpiecznej przystani, 
na zachodni wiatr wystawionej.  T e  okoliczno­
ści spow odow ały  założenie M ogadoru  o 2 0  mil 
na południe Saffi; w miejscu gdzie wysepka 
zasłaniała od  wiatrów z morza, lubo zkąd iuąd 
niedogodnein. Ludność M ogadoru  nie w y ­
nosi więcej „ad  1 4 ,0 0 0  mieszkańców, z tych 
1 ,3 0 0  zydow, a eu ropejczyków  ty lko  kilkuua- 
stu. Jes t  to najhandlownicjszy port z całego 
Maroko. K om ora celna czyni cesarzowi prze­
szło miljon franków. Nie ma tam ani jednego

portu  k tó ry b y  p o ło w y  tej summ y dosięgał. 
Saffi lubo znaczniejsze miasto zaledwie p r z y ­
nosi 5 0 — 6 0  tysięcy fr. Miasta R aba t  i Sale, 
k tórych  ludność razem wzięta dochodzi 5 3 ,0 0 0  
dusz, a stojące zaraz po M ogadorze co do han­
dlu, przynoszą razem ty lko 3 8 0 ,0 0 0  frauków.

M arokanie miasto nazyw ają  Suerah, a tylko 
w yspę  Mogadorem, od imienia jakiegoś świętego 
którego grób leży blisko Suerah. D aw nie j na 
wyspie M ogador była forteczka przez portugal- 
czyków  zbudow ana, k tórych  ślady po ca łych  
w idać brzegach, od  T angeru  aż do  k raju  Sus-  
el Aqsa, naprzeciwko w ysp  Kauaryjskich.

Zbudow anie  miasta Suerah, k tóre  nazyw ać 
będziem M ogadorem musiało iść bardzo t ru d n o ;  
mianowicie szańca południowo-zachodniego na­
przeciw  wyspy, leżącego na kilku skalach o  k tó­
re  bałw any  gwałtownie się rosłrącają, a połą­
czonych dwoma siluerai kurtynami. M ur  p ó ł-  
uocny, także wałami potrącany, zbudow any  b y ł  
z wielką sztuką i znajomością a n ad e r  usilną 
pracą. Mimo kilku w ad M arokanie  nie potraf i­
liby takiego planu nakreśleć a cóż dopiero  w y ­
konać. P lan  zrobił francuzki inżynier  niejaki 
Cornut, z rodzony  w okolicach Avignouu; z  E u ­
ro p y  sp row adzono  mularzy i m nych  ro b o tn i­
ków ; użyto  także jeńców fraucuzkich wziętych 
p rzy  uderzeniu oa Larasz, jak  to donieśliśmy. 
R obotam i kierowali różnych narodów  renegaci. 
C o rnu ta  lak źle w ynadgrodzouo, źe po dziesię­
ciu latach służby u króla M aroko , wrócić mu- 
siał do Francji tak ubogi jak wyjechał.

Mulej Mohamed przeniósł do  M ogador mie* 
szkanców Agadiru (S a n la -C ru z )  dla utworzenia 
jadra nowego miasta, i rozkazał maurom na j­
bogatszym po prowincjach ab y  lam dom y b u ­
dowali, T ym  sposobem miasto zbudow ane 
i zaludnione zostało w lat kilkanaście. J e d n o ­
cześnie wezwano kupców  europejskich a b y  osia­
dali w Mogador, gdzie im z początku wielkie 
daw ano  ułatwienia. Lecz w kilka lat skarb  ce­
sarski, zakazy, ogromne cła w ychodow e wslrzy-  
mały popęd  handlu  i oddaliły trzy  czw arte  
części kupców . Samowoluość muzułmańska 
wszędzie jednako chciwa; a  ludność M ogadoru, 
szybko  urosła do 2 5 ,0 0 0  dusz w ciągu lat 3 0  
zmniejszyła się o połowę, Ale rząd m arokań­
ski niezważał na ten u b y te k ;  przesądy religijne 
i polityka cieszyć mu się nawet z tego kazały.

Okolica  M ogador z daleka bardzo m alow ni­
cza i dla tego zowią je  S o u  e r a  c b ,  to jest 
obraz. M inarety bardzo  w ysoko  sterczące nad 
o k o p y  w liczne działa opatrzoue, zdała pyszny  
widok przedstawiają. Ale wuętrze  miasta nie 
odpow iada temu, lubo ulice są regularne a  nie-
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które dom y starannie budow ane. J e d n a k  to 
najpiękniejsze i najlepiej budow ane  miasto 
w  M aroko.

Na p ierwszy rzu t  oka  widać że to miasto 
oceanow i fundamenta sw oje w ydarło .  Pierwsze 
jego baterje oplukują fale m orsk ie ;  m ury  od 
morza, wzuicsione na skałach służę za szaniec 
i za groblę. Zdaję się w yzyw ać bałwany, 
k tó re  zawsze prawie wściekle się o nie rozbi- 
jajęc, do szczytu ich wznoszę się i często pianę 
pokryw ają .  W  czas najp iękniejszy  naw et ze 
szczytu  szańców i tarasów widać białawe i mgli­
ste kolumny, wznoszone cięgle po  nad m ury  
zachodnie przez cięgle bicie bałwanów o skałę. 
W  dni też burzy, k iedy wieję wichry wściekle, 
M ogador  zdała w ydaje  się jak zginiony w śród  
w ód  i piasków zamieci, które wiatr  jednocze­
śnie podnosi. W s z y s tk o  ruchome po za rnu- 
rami, i O cean  i pustynia.

Port  o tw orzy ł się przy  w ysepce o ktore'j w y ­
żej było. Kupieckie statki staję na zachodnim 
brzegu  w yspy. Chronię się tam od zachodnich 
i pó łnocnych wiatrów, ale za to wielce n iebez­
pieczne w iatry  po łudniow o-zachodn ie  szkody  
im zrzędzaję. Szalupami i czółnami przewożę 
ładunki statków do  miasta, gdyż okrę ty  nie mo­
g ą  p rz y b ić  d o  lądu .  A le  w  M a ro k o  n ie  trzeba  
szukać w ygodnych  i pew nych  portów, grobli, 
i bezpiecznych od zatonięcia przystani.

W y s p a  na ćwierć mili długa a na 6 0 0  mę- 
trów  szeroka, uzbrojoną jest w cz te ry  m uro ­
wane ba ter je ;  główna część fortyfikacyj miasta 
w ym ierzona jest prosto na w yspę  i port, w od ­
ległości półtora tysiąca sążni, to jest na dob ry  
strzał armatni.  N iepodobna po r tu  zająć nie 
zniszczy wszy poprzednio miejskich tych bateryj.

(D okończenie nastąpi.)

APTOM&T GADAJĄCY.
( Ciąg dalszy-)

» Zaczekaj p rzy jac ie lu !"  zawołał Gideon. 
"Dziewicy, którą tu widzisz, jest władza m ow y 
dana. Mówi ona wpraw dzie bardzo  jcdnotounie, 
lecz jak  człowiek istotny. Pom ów  z nią tylko.«

G ideon  przystąpił do k lawiatury a przyjaciel 
zadał  tajemnicze'j figurze następujące pytania:

«Jakże długo jesteś na śniecie, piękna dziew­
czyno  ?« —  Dziewica o tworzyła różane usta i 
rzek ła  jedno tonnym , powolnym  lecz zrozumia­
łym  ludzkim głosem: "Miesiąc, mój p a n ie !«

"J a k to ,  miesięc dopiero? A  juześ taka duża 
i p iękna ?«

" J a k  Pallas Athene z g łow y Jow isza,  w y ­
skoczyłam już  gotowa z mózgu mojego ojca.«

»Któż jest twoim ojcem ?«
"G ideon ,  ten sam o którym mniemałeś że  

chce wynaleźć kw adraturę  kola albo sztukę b ie ­
lenia m urzynów .« — Pytający uśmiechnął się za­
wstydzony.

"A kto jest twoją matką?«
"Umuiclwo —  nieustanne dochodzenie na tu ry

— niezm ordowana, n iewysłowioua cierpliwość
— złóż jej z tego uazwisko.K

"C zy  już kochasz , p iękna dziewczyno?"
"Nie kocham i nie będę uigdy kochała."
»Dla czegoż?«
"Ponieważ mi serca nie dano.«
» W ię c  podzielasz p o dobny  los z wielą isto­

tami swego rodzaju ."
"M ożebym  i w tedy  nie kochała g d y b y  mi 

b y ło  serce daue.»
"C ze m u ż? "
"Ponieważ rzadki jest taki mężczyzna, któ­

r y b y  czarodziejską sztukę miłości serdecznie 
uczuł i jenijalnie pojął, k tó ry b y  się całą duszą 
w głębie tego roskosznego morza zatopił, któ- 
rem uby  miłość poezyjną potrzebą a błoga cnota 
wierności n iezbędną ozdobą była!«

" O d k ry j  mi tajemnicę twojego urodzenia."
»Tego może nikomu na świecie nie od k ry ję  

i z  s o b ą  d o  g r o b u  w e z m ę .<<

"Jak ież  życie prowadzić myślisz?"
"B ędę podróżow ała  i mojego ojca bogaciła. 

Bądź zdrów."
Aksamitna zasłona zasunęła się nagle. G i­

deon wstąpił znow u pomiędzy gości. W s z y -  
scy  go podziwiali , wszyscy mu szczęścia ży­
czyli. Przyjaciel wziął go za rękę, uścisnął ją 
serdecznie i rzek ł:  "D otrzym ałeś  słowa, p o d ­
słuchałeś i odpatrzyłes istotnie twórcę w jego 
pracowni. T eraz  możesz z twoją tajemniczą 
istotą jeździć po świecie, nagroda cię nie omi­
nie, i o toczony  blaskiem bogactwa, wrócisz na- 
zad do swej ojczyzny."

Umnik pewien chwały  i nagrody, pojechał 
z  swoją figurą w świat. Lecz podróży  jego nie 
tow arzyszyły  przyjazne losy. W  pierwszein 
mieście, gdzie swój gadający automat na pnbli- 
czny widok wystawił, zajęła trupa linoskoków 
ze swemi karkolomnemi sztukami, całą uwagę 
publiczności.  W  drugiem mieście cisnęły się 
tłumy ciekawego ludu  do teatru, na k tórym  p sy  
i małpy podrzeźniające role odgry  wały. W  trze- 
ciem mieście biegli wszyscy rozdziawiać gębę, 
do budy , gdzie się zna jdow ała  dziewczyna, co 
tak nieszczęśliwą była, że się bez nóg i rąk u ro ­
dziła. —  W  czwartem mieście nie kochauo 
się w  niczem inuem jak ty lko  w koniach, w ło­
skiej operze, lub  owyut zachwytuym  wdzięku
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jaki sprawia podniesiona noga tancerki.  W  pią- 
tem mieście uznały damy, że ten wynalazek 
jest zby t  przerażający i straszny, działa zgubnie 
u a  uerw y  i lepiej jest go niewidzieć. W  szó- 
steui nareszcie sądzono, że automat gadający 
jest w samej istocie osobliwszą rzeczą, zegar 
jednak  lub sk rzyn ia ,  która sama z siebie całe 
uw er tu ry  o deg ryw a,  s3 przecież daleko w ię ­
kszą sztuką. I tak działo się wszędzie. A n a­
tomowie, lekarze, artyści, poeci, miłośnicy umie­
jętności zwidzałi w prawdzie figurę Gideona, 
—  ale ich była mała liczba, a wielki gmin ani
się pokazał.

Nareszcie przyszedł jakiś wieśniak ekouom. 
P rzysłuchał się gadaniu automata, oglądał dzie­
wicę długo przez okulary, kiwał głową jak p a ­
goda chińska, zdiąl oku la ry ,  przetarł śkiełka 
czerwoną jedw abną chustką pełną żółtych chiń­
czyków, dumał, sapał, spojrzał ku  ziemi, west- 
liął, założył jeszcze raz na nos oku la ry  i rzekł 
w reszc ie : ze to jest osobliwszy, prawdziwie 
sztuczny wynalazek. W iększą  jednak osob li­
wością jest to : jak można było  poświęcić tyle 
drogiego czasu na sporządzenie figury ,  która 
tak  mało jest użyteczną, czyli raczej na nic się 
wcale światu nie p rzyda!  W  tym samym cza­
sie można by ło  wynalesć jaką nieśmiertelną 
maszynę pługową, lub jaki piec, k tó ry b y  wiele 
d rzew a zaoszczędził,  albo tyle innych  rzeczy, 
k tó re b y  się do praktycznego życia przydały'. 
Śmiertelnym zaś jest grzechem, po takim długim 
czasie nie przysłużyć się światu czemeś lepszein 
jak ty lko taką próżniacką dziewicą z wosku.

G ideon odpowiedział iż mu z tej od rob iny  
łaciny, jakiej się w szkole nauczył, zostało tylko 
,0 p rzys łon ie :  »Si t a c u i  s s e s  p h  i i o s o p h u s  
w  a n s  i s s c s .«

ł o b u rz o n y ,  p o n u ry ,  złożył swój gadający 
automat do paki i wrócił z uiin do swej o jczy­
zny. Ustawiwszy dziewicę znow u w swoim 
pokoju, rozsunął czarną zasłonę i rzekł do niej 
2 przytłumionym gniewem: »Nie dotrzymałaś 
mi przvrzeczeuia. Nie przyniosłaś mi bogactw !« 
—- A lekko zapłoniona dziewica patrzy ła  nań 
nieuio swemi czaruemi oczyma. W te m  prze­
mówił jakiś tajemny głos w jego piersi; «Może 
°n a  ci coś lepszego, może ci ona m i ł o ś ć  
przyniesie ?«

(D okończenie nastąpi,)

o b w i e s z c z e n i e .
i wniosek k rew nych  i resp. k u ra to ró w  

sw ych  następnje wymienione osoby ; jako  to :
1 ) W o jc ie ch  Dziegiecki, szew cz y k ,  k tó ry  

przed  ła ty  około  14. p o b y t  swój Miłosław o- 
puścił i na w ędrów kę poszed ł ,  następnie go w

ro k u  1831. w  W a rsz a w ie  widziano, od  czasu 
tego zaś zniknął;

2) J a n  Bogumił — także Bogusław  zw any — 
Tondasch lub  D ondasch ,  kow alczyk , k tó r y  od  
la t przeszło 43. p o b y t  swój O s tro w o  opuścił, 
następnie w  r. 1810. z L w o w a w  Galicyi w ia ­
domość o sobie dał,  później zaś zaginął;

3 )  J a n  Kiciński,  k tó ry  się przed la ty  18. jako  
garuczarczyk z Nowego Miasta nad W a r tą ,  gdzie 
w  robocie  zostawał,  do  Poznania u da ł ,  tam 
przez lat (i. p racow ał,  następnie się do  W a r s z a ­
w y  udać miał a od  czasu tego Zaginął;

4 )  W in c e n ty  Sikorski (Controller p o b o ro w y ,  
k tó ry  w ro k u  1814. z Kościana do  Miłosławia 
przesiedlonym  zosta ł ,  w  tym  samym lub w n a­
stępującym  ro k u  Zaś miejsce to "opuścił i do  
W a r s z a w y  się udać miał,  od  czasu tego je d n a ­
kow oż zn iknął;

5)  F ranciszek Ja n  S chorsk i,  kow alczyk  z f ia -  
b y  pod  O d o lan o w e m , k tó ry  po Boźem naro ­
dzeniu r. 1832. z O d o lan o w a  do W r o c ła w ia  
poszedł,  i od  czasu tego nic o sobie słyszeć 
niedał;

6) Marcin R o d e r ,  k tó ry  w  r. 1812. lub  1813. 
z o lęd rów  Babińskich się do  Rossyi udał i od  
czasu tego zag in ą ł ;

7 )  Urszula z Schełkopfów  zamężna Kunkel, 
k tó ra  w  r. 1814. p o b y t  swój B uchwald  pow iatu  
Szredskiego opuściła i do  Rossyi się udała ,  o d  
czasu tego zaś zniknęła;

8) Frauciszek K ordy  liński lub  K orde lla ,  k o ­
w al,  k tó ry  przed laty przeszło  30. p o b y t  swój 
W y g a n ó w  p o d  K obyliuem opuścił i od  czasu 
tego zaginął;

9)  Sy lw ester  i Ju lian  bracia Płacheccy, z k tó ­
ry c h  pierwszy przed laty oko ło  28. p o b y t  swój 
Sulmierzyce, celem odwiedzenia krewnego, za ­
konnika Grządkiewicza z S k ęp y  w K rólestw ie  
Polskiem , opuśc ił ,  ostatnie zaś przed laty  15. 
z Sulmierzyc jako m łynarczyk  na w ęd ró w k ę  
poszedł,  i od  czasu tego zniknęli;

10) Jó z e f  Ziemniewicz, k tó ry  od  lat przeszło 
15. p o b y t  swój  G oliny  pow iatu  Pleszewskiego 
opuścił, i celem odwiedzenia matki swojej do Z a ­
lesia się udał ,  od  czasu tego zaś zaginął;

11) Zofia z Gorczyczewskich K obylińska ,  
która w roku  oko ło  1817. p o b y t  swój Poznań 
opuściła i od  czasu tego zn iknęła ;

12) J a n  Bogumił Ł achm anu ,  m łynarczyk , 
który  przed laty  10. z p o b y tu  swego Ju tro sz y -  
na na w ę d ró w k ę ,  a mianowicie najprzód do 
Cahla nad Salą poszedł i od  czasu tego zaginął;

13) Benedykt W in n o w icz ,  k tó ry  miasto K ro ­
bią przed laty około  16. opuścił i od  czasu tego 
zn ik n ą ł ;

14) K am m erdyner  Nowacki, W ik to r y a  z W in -  
. nowiczow  małżonka tegoż, i niezamężna Mary-

anna W in n o w icz ,  k tó rzy  się aż do Sgo Ja n a  r. 
1830. w  G orzyczkach ,  powiatu  Kościańskiego, 
bawili,  następnie do  Poznania przesiedlili, a 
po tem  zn iknę l i ;

15) Jo a n n a  Ju lianna Borneinann, córka zm ar­
łego piekarza Zacharyasza Bornemanu z Skwie- 
rzy n y ,  która się w  r. 1812. lub 1813. celem o d ­
wiedzenia krew nych  do W a rsz a w y  udała ,  ztam- 
tad  jeszcze raz w r. 1821. powrócić miała, kró-
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tko p o te m  zaś powtórnie się oddaliła i od czasu 
tego zniknęła;

16) W awrzyn Flieger, młynarz z Mauche, 
który się z Allkioster, gdzie w młynie praco- 
w a ł, przed laty przeszło 24. oddalił i potein
zaginął; , .

17) Franciszek Judek gospodarz z Grzetue- 
niska powiatu Szamotulskiego, który w r. 1830. 
lub 1831., niniejszy pobyt swój opuścił i do 
Polski się udał, od czasu tego zaś zniknął;

18) Paweł Szczepański mularz, który w roku 
1830. z pobytu swego Stanisławowa powiatu 
W rzesińskiego tajemnie do Polski zbiegł i od 
czasu tego zaginął;

19) Jan Bogumił B e r g e r  z Skwierzyny, który 
się przed laty 30 jako krawczyk do kraju cu­
dzego udał, potem jeszcze raz z Górnej Austryi 
i dwa razy z Wiednia wiadomość o sobie dał, 
potem zaś od lat 26. nic o sobie słyszeć niedał ;

2 0 ) Karól Augustyn Blaeschke kowalczyk 
z Poznania, który p rzed  laty około 20. na wę­
drówkę poszedł, kilka lat później jeszcze raz 
z  W ęgier wiadomość o sobie dał, od czasu te­
go zaś zaginął;

21) Karolina z W unschów Kółling Buchnal- 
trowa z Bacota, która się ztamtąd dn 24. Gru­
dnia 1828. w chwilowem cierpieniu na umysłach 
oddaliła, i od czasu tego zniknęła;

22) W atyrzyn Namyśl wyrobnik z Grabowa, 
który przed laty przeszło 20. do Polski wędro­
wał i od czasu tego zaginął; , 
jako tez sukcessorowie nieznajomi, którzyby 
p r z e z  n i e p r z y t o m n y c h  p o w y ż s z y c h  p o z o s t a w i e ­
n i  być mogli, wzywają się uiniejszem, aby się 
najpóźniej w te r m in ie  d n ia  22. M arca roku 
1845. zrana o godzinie lOtej przed Ur. W oyde  
Referendaryuszem Sądu Nadziemiańskiego w  
miejscu publicznych posiedzeń sądowych w y­
znaczonym, osobiście lub piśmiennie zgłosili, o 
życiu i pobycie swym wiadomość dali, a nastę­
pnie dalszego oczekiwali rozrządzenia, w razie 
bowiem przeciwnym zapozwani zniknieni za 
zmarłych .uznani i sukcessorowie nieznajomi 
tychże z pretensyami spadkowcmi sweini wyłą­
czeni zostaną.

Poznań, dnia 20. Maja r. 1844.
K r ó l. Sad N a d z i e m i a ń s k i :  Igo W ydziału.

O B W IE SZ C Z EN IE . ~~
Termin wyznaczony przed Sądem podpisa­

nym na dzień 9. Października r. b. do sprzedaży 
dóbr szlacheckich J a n o c i n  ( J a n  o c z y  n o ) ,  
położonych w powiecie Inowrocławskim, jest 
zniesionym i w skutek zdarzonych okoliczności.

Bydgoszcz, dnia 30. Sierpnia 1841.
Kr ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W ydz. I.

W alne zgromadzenie członków Towarzystwa 
naukowej pomocy powiatu Szremskiego odbę­
dzie s i ę  w S z r e n i  i e  w dniu 26. Września r. b. 
o godzinie llste j zrana, na które Komitet wła­
ściwy nimejszem zap r a s z a . ____________

j|ajiiow§xe aksamitne i jcdtt a- 
Ihic .  jakoteż wełnianne kamizelki
cotylko Otrzymał z Lionu

A . łA s s h o t ts h i
w  rynku pod Nr. 48., na pierwszem piętrze.

P le n n e  żyto do s i e w u
tak zwane: Pr  obsl  e i - S a  a t - R o g g e n , szefel 

około 0 5  funtów po 58 T a l . ;
H e l g j j s k ą  k r a y c e ,  

Hollsztyński jęczmień zimowy, 
jako też ku wczesnej jesiennej siejhie wszelkie 
gatunki ^gospodarczych nasion pa- 
szystych i smużnycH ze sprzętu 
f  S44. r. poleca handel nasion

Braci A u e r b a c h ó w  
przy W rocławskiej ulicy pod liczbą 12.

H o t e l  p o d  O r ł e m  
w W r z e ś n i .

Urządziwszy mój dom zajezdny ku pow sze­
chnej wygodzie, polecam go łaskawym wzglę­
dom podróżnych.

Września, dnia 7. Września 1844.
J. A. R o s t ,  Handel win i korzeni.

W  czw artek dnia 12. W rześnia; 
W ie lk i k o n c er t o g ro d o w y

i nadzwyczaj  św ie tna  
i l luminacya

która Szanow'iią Publiczność bardziej jeszcze 
zadowolili jak pierwsza przezemuie usku­
teczniona, niczego bowiem nie oszczędzę, aby 
w tej mierze zadosyć uczynić. W nijście kosztu­
je 2* sgr. od osoby; dzieci płacą 1 sgr.

Na wieczerzą sarnia pieczeń i kaczki 
pieczone, jako też rozmaite inne potrawy; na 
to wszystko zaprasza uniżenie G e r l a c h .

Kurs giełdy Berlińskiej. 
D nia 7. W rześn ia  1844.

S to ­ K a  pr. kuran t.
pa

prC.
papie­
rami.

g o to ­
wizną

O bligi długu skarbow ego . .
3

101 1004
O bligi premiów handlu niorsk. I 894
O bligi M archii E lekt, i Nowej 3’/ 100} —
O bligi m iasta B e r l i n a ............ 3^ 11)1 —

G dańska w T . . 48 —
Listy zastaw ne Prnss. Zachód. 1004 —

- * W . X  Poznańsk. 4 — 104
• » dito 3i 99} 98}
■ • P russ. W schód . •Ą — 102
- » P o m o rsk ie . . . 100} —

.  M arch. E lek .iN . 3', 10(1} —
.  .  S/.laskie . . . . 3'i 100} —

F rydrychsdory  ......................... — 13} 13}
Inne monety zlotc po 5 tal. . — 12} 11}
D isc o n to ...................................... — 3 4

A U c  j  e
D rogi żel. Herl.-Poczdamskiej 5 167
Obligi upierw . Bcrl.-Poczdam s. 4 103} '--
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — 182 --
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 — 103
D rogi żel. B erl-A nhallsk iej . — 145} —
Obligi upierw . Berl.-Anlialtskie 4 103 —
D rogi żel. Dyssel. Elherleld. 5 — 87
Obligi upierw. D yssel.-Elbcrf. 4 98} —
D rogi żel. Ile  o s k i e j ................ 5 77.1 —
Obligi upierw. Kenskie . . . . 4 97} —

» od rządu garanlow arie. 34 971 —
D rogi żel. U erlinsbo-Frankfort. a 139 138
Obligi upierw. B erl.-Frankfort. 4 102} —
Drogi żel. Górno-Szląskiój . . 4 11. ‘Ą —

dito Lit- It- ■ — 1071 —
• »B erl-S zcz. Lit. A- i U. — 1171 116*
- » M agdeb.-Halbersl 4 109 —

D r. żel. Wn*cT.:S*widn,-Frrib. 4 — —
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr, 4 102} •—
Dr. żel. lłonu-K olouskiej . . . 4 130}


